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OPOLE (HSI). Przedstawicie- 
le opolskiej „drogówki' syste- 


* PODWIECZOREK 


_U VICE PREMIERA - str. 3 


matycznie odwiedzają pobli- 
skie kolonie. Organizują poga- 
danki o bezpieczeństwie na 
drodze, konkursy ze znajomoś- 
ci przepisów drogowych, nau- 
kę pływania i przygotowują 
różnorodne imprezy artystycz- 
ne. Finałem tych spotkań są 
organizowane na kolonii egza- 
miny na kartę rowerową. 

(mk) 


Obóz etnograficzny 
w Załęczu Wielkim 


IERADZ (HSI). Codzienne 

20-kilometrowe piesze wę- 
drówki do wszystkich miejsco- 
wości położonych na nadwar- 
ciańskiej trasie od Bieńca, Dzie- 
trznik do Bobrownik nikogo nie 
przerażały — przeciwnie, przy- 
niosły wiele zadowolenia ich 
uczestnikom, harcerzom zCho- 
rągwi ZHP w Sieradzu, przeby- 
wającym na obozie etnografi- 
cznym w Załęczu Wielkim. Pod- 
czas tych wędrówek zapoznali 
się oni z życiem, zwyczajami 
i obrzędami wsi i jej najbliższej 
okolicy. Przeprowadzili rejes- 
trację utworów kultury ludowej 
mającej charakter zabytkowy, 


dzięki czemu muzeum zakupiło 
kilkadziesiąt eksponatów — 
przedmiotów używanych w go- 
spodarstwie domowym, narzę- 
dzi służących do połowu ryb 
w stawach i rzekach oraz stare 
meble i stroje ludowe. Z zebra- 
nych materiałów młodzi etno- 
grafowie urządzili w pawilonie 
ośrodka wystawę, którą obej- 
rzeli wszyscy mieszkańcy nad- 
warciańskiego grodu. 

Na zakończenie obozu druh- 
na Bogusława Wieluś zaprosiła 
wszystkich uczestników do mu- 
zeum, gdzie w etnograficznej 
scenerii podsumowała waka- 
cyjną pracę harcerzy. (dz) 


HARCERSKA 
OPERACJA 


TRWA! 


Od początku wakacji przyjeżdża- 
ją do stanicy obozowej obok Huty 
Katowice harcerki i harcerze z dru- 
żyn HSPS z całego kraju, przede 
wszystkim uczestnicy 4 Centralne- 


go Rajdu ZHP, aby w trzydniowych 
turnusach pracować na placu bu- 
dowy naszej największej inwes- 
tycji. 

Na półmetku operacji zameldo- 
wano o przepracowaniu na obiek- 
tach stalowni, walcowni, i wielkich 
pieców ponad 45 tysięcy godzin. 
Były to z reguły prace pomocnicze, 
ale — dzięki nim właśnie — można 
było skierować stałą załogę do 
prac wymagających wysoko kwali- 


fikowanych specjalistów. Do zakoń- 


czenia operacji Azymut — Huta Ka- 
towice, w której łącznie weźmie 
udział 7 tysięcy członków drużyn 
HSPS, harcerki i harcerze przepra- 
cują jeszcze 55 tysięcy godzin. (mt) 


nia) rzekę Czarną Prze- 


o dokładny bieg rzeki wraz 
progami, tamami itp. W ten - 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


Z trasy III Rajdu Rowerowego „ŚM” 


Był jednym z najlep- 
szych ra ubiegłorocz- 
nym rajdzie, zawsze ko- 
leżeński, uczynny, pełen 
humoru i wytrwałości. 
Za wzorową postawę 
otrzymał od komendan- 
ta imprezy specjalne 
wyróżnienie, a od ucze- 
stników pseudonim 
„Twardziel”. Kiedy ru- 
szył tegoroczny rajd, 
druh pwd, Zbyszek Ko- 
walski, uczeń LO w Oleś- 
nicy, bo o nim jest mo- 
wa, nie wytrzymał. Spa- 
kował manatki, przy- 
twierdził je do swojego 
stalowego rumaka i roz- 
począł pogoń za rajdo- 
wiczami. Po blisko 100 
km samotnej jazdy, 
w deszczu i wichurze, 
osiągnął cel. Słupscy 
harcerze, kontynuatorzy 
naszych _ rowerowych 
tradycji, przyjęli go 
z otwartymi rękami. 
„Twardziel'* _ pedałuje 
teraz razem z nimi, Sze- 
rokiej drogi! (zp) 


Fot. K. Adamowski 


Warto o tym wiedzieć 


POLONIA 
W POLSCE 


Lato, czas urlopów, jest już trady- 
cyjną porą wzmożonych odwiedzin 
Polonii zagranicznej, przybywającej 
do tzw. starego kraju — Połski. Przyje- 
żdżają z dalekich i bliższych rejonów 
świata, nie tylko jako zwykli turyści, 
pragnący poznać ziemię swoich o;- 
ców. Mają również cele znacznie 
konkretniejsze — chcą się czegoś nzu- 
czyć, co może się przydać w krajach 
ich osiedlenia, gdzie skupiska polo- 
nijne są duże. Gdzie język polski, 
polski taniec ładowy i piosenka są 
kultywowane jako skarb, świadczący 
o tym, że Polska choć daleka — jest 
przecież bliska. Te odwiedziny w sta- 
rym kraju przyczyniają się do zaspo- 
kajania aspiracji całych Środowisk, 
wsprerają występujące coraz szerzej 
- zwłaszcza w Ameryce — zaintereso- 
wania rodowodem 

W Krakowie. 


gdzie w okresie let- 
przy Uniwersytecie Jagielloń- 
skim działa letnia szkoła kultury języ- 
ka polskiego przebywała 45osobowa 
grupa reżyserów, aktorów i krytyków 
ralnych ze Stanów Zjednoczo- 


nych. Uczestniczyli oni w kursie zor- 
ganizowanym wspólnie przez Uni- 
wersytet w Krakowie i Wrocławiu 
oraz Towarzystwo „,Polonia”. Kurs 
poświęcony był problemom współ- 
czesnego teatru polskiego. Równo- 
cześnie przebywała tu 100-osobowa 
grupa działaczy polonijnych skiero- 
wana przez Fundację Kościuszkow- 
ską z USA oraz Reymontowską z Ka- 
nady. Obecnie rozpoczął się w Kra- 
kowie 20-dniowy kurs zorganizowany 
dla 50 nauczycieli z RFN, NRD, Aus- 
tii i Szwajcarii. W programie są m. 
in. wykłady dotyczące osiągnięć kul- 
tury polskiej i jej wkładu w rozwój 
kultury światowej oraz ocena pozycji 
Polski we współczesnym świecie. 
Warto wiedzieć, że Uniwersytet Ja- 
gelloński jest jedyną w świecie uczel- 
nią, która na zlecenie UNESCO 
organizuje tego rodzaju kursy dla 
osób z róznych stref językowych. 

W Lublinie przy Uniwersytecie 
im. Marii Skłodowskiej-Curie działa- 
ło studium folklorystyczne, przezna- 
czone dla kierowników polonijnych 
zespołów tanecznych. Uczestnikami 
studium było 110 osób z 11 krajów — 
m. in. Australii, Kanady, Anglii, Fra- 
ncji, Szwecji, Belgii i Holandii. 16 
osób, które już po raz trzeci były 
uczestnikami tego studium, po egza- 
minie komisyjnym otrzymało dyplo- 
my kwalifikowanych instruktorów ze- 
społów tanecznych 

Natomiast w Zielonej Górze i Ża- 
ganiu przez 10 dni przebywali młodzi 
wykonawcy polskich piosenek. Polo- 
nijne spotkania z piosenką pozwoliły 
im wzbogacić umiejętności warszta- 
Prawdopodobnie za rok o tej 
porze grupa działaczy polonijnych 
przebywająca w Polsce podczas łata 
będzie jeszcze ficzniejsza. (ag) 
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d Rio Grande na północy 
po półwysep Jukatan na 
południu rozciąga się na 
powierzchni prawie 2 milio- 
nów km kw. wielki kraj — Esta- 
dos Unidos Mexicanos, czyli 
Stany Zjednoczone Meksyku. 
Potocznie nikt nie używa peł- 
nej nazwy, wystarczy powie- 
dzieć Meksyk. Chcemy dziś 
przedstawić Wam tylko kilka 
spraw ważnych dla tego kraju 
i jednocześnie trudnych do roz- 
wiązania 
W 1960 roku Meksyk liczył 34 


min mieszkańców c 


około 70 milionów. W ciągu 
ledwie 17 lat liczba lud 
uległa więc podwojeniu. Pro 
gnozy na przyszłość są również 
niewesołe, nawet przy założe 
ze tempo przyrostu natu- 
o będzie nieco niższe niż 
cnie, w 2000 roku Meksyk 
będzie liczył ponad 130 milio- 
nów. Trwająca od kilku dziesię- 
ioleci prawdziwa eksplozja de- 
raficzna niepokoi zarówno 
meksykański jak również 
USA. Już dziś Amerykanie na 
zywają ludnościową 


Meksyk 


działa w taki sposób, że co- 
dziennie lub raczej, co noc, set- 
ki i tysiące Meksykanów prze- 
kraczają nielegalnie liczącą po- 
nad 3000 km długości północ- 
ną granicę w poszukiwaniu 

racy. Przypuszcza się, że 
becnie żyje nielegalnie w Sta- 
ach Zjednoczonych ponad 6 
in Meksykanów. Zwalczenia 
tego zjawiska jest utrudnione, 
gdyż pracodawcy amerykanń- 
scy chętnie zatrudniają i „kry- 
ją” nielegalnych imigrantów 
którym mogą płacić o wiele 
mniejsze stawki niż własnym 


sk to zamierz 


w śwnoe 
gdyż wymega zmiamy 
pwości meksyłańsk 
cryrma pest tym 


obywatelom. Ponadto mogą 
ich przyjmować i wyrzucać 
z pracy wedle potrzeb, gdyż 
o „nielegalnych” nie upomina 
się żadna władza. 

Wprawdzie w USA o proble- 
mie meksykańskim nie mówi 
się wyrażnie, ale istnieje tam 
podświadomy lęk, że z czasem 
w niektórych południowych re- 
gionach tego kraju Meksykanie 
stanowić będą większość. Do- 
datkowego znaczenia tej spra- 
wie nadaje fakt, że w połowie 
ubiegłego wieku Amerykanie 
siłą zagarnęli prawie połowę 
terytorium Meksyku, a więc 
obecne stany Texas, Colorado, 


New Mexico, Arizona, Utah 
oraz częściowo Oregon 


i Wyoming. 
laczego uciekają? Czy 
D jest to świadoma akcja 

powrotu na dawne swo- 
je tereny? Nie z tych rzeczy, 
przyczyna nielegalnej emigracji 
do USA jest bardziej prozaicz- 
na. Meksykanie po prostu wę- 
drują na północ w poszukiwa- 
niu pracy, bo nie mogą jej zna- 
leżć we własnym kraju. Z każ- 
dych 10 Meksykanów w wieku 


produkcyjnym 4 nie ma pracy 
albo pracuje dorywczo. Rok 
w rok 800 tysięcy młodych ludzi 
napływa na tzw. rynek pracy 
i liczba ich stale rośnie. Co gor- 
sze, nic nie wskazuje na to, aby 
sytuacja ta mogła się radykal- 
nie zmienić w najbliższej przy- 
szłości. Problem zaostrza do- 
datkowo masowa migracja 
wewnętrzna, ze wsi do miast 
Chłopi poszukując lepszego ży- 
cia, niż to jakiego może mu do- 
starczyć kawałek ziemi, powię- 
kszają tylko armię bezrobot- 
nych. Ucieczka ze wsi i poszuki- 
wanie pracy w miastach pogar- 
sza sytuację żywnościową kra- 
ju, który zasadniczo jest krajem 
rolniczym i powinien być w tej 
dziedzinie samowystarczalny. 
Tymczasem w ubiegłym roku 
Meksyk musiał wydać 240 
min dolarow na import mięsa, 
fasoli i zbóż. 

Migracja wewnętrzna .stwa- 
rza również inne, trudne do 
opanowania problemy. Stoli- 
ca, niegdyś urocze miasto, któ- 
rego przejrzyste powietrze 
(Mexico Gity- położone jest 
mniej więcej na wysokości na- 
szych Tatr) pozwalało wyrażnie 


widzieć odległe szczyty wulka 
nów, jest dzisiaj pełną smogu 
i pękającą od samochodów 
metropolią otoczoną pełnymi 
slumsów wzgórzami i jarami 
Miasto Meksyk ma dziś ponad 
13 mln mieszkańców, a za 20 lat 
może dojść do 30 mlilionów. 


iększość wsi meksykań- 
W: ich od stuleci pozos- 

taje w niezmiennym za- 
cofaniu. Wprawdzie wiele 
wiosek zbudowanych z „ado- 
be*' (suszone na słoncu „cegły” 
z gliniastega mułu), które na 
pierwszy rzut oka nie wygląda- 
ją zachęcająco, w rzeczywistoś- 
ci mogą się pochwalić wodo- 
ciągami, elektrycznością i ante- 
nami telewizyjnymi. W niektó- 
rych rejonach widzi się nowo- 
czesne maszyny rolnicze, ale 
jest jeszcze wiele wiosek, w któ- 
rych energii, poruszającej pługi 
i wozy, dostarczają woły. Uno- 
wocześnienie wsl i sposobu 
gospodarowania na ziemi staje 
się więc dla Meksyku sprawą 
pierwszoplanową. Ważnym 
niesłychanie problemem jest 
przeprowadzenie do końca re- 
formy rolnej, która wlecze się 


niemal od początku tego wieku 
i jakoś nie może doczekać się 
realizacji. Dziwne to, ale właś 
nie Meksyk jest pierwszym kra 
jem na całej zachodniej półkuli, 
który wydał pierwsze ustawy 
o reformie rolnej już w 1915 
roku. Minęło przeszło pół wie- 
ku, a problem pozostał nie roz 
wiązany. Na ziemię czeka dziś 
przeszło 3 mln chłopów, tym 
czasem państwo może obdzie- 
lić zaledwie 100 tysięcy rodzin. 
Przysłowiowa kropla w morzu 
potrzeb! Czy oznacza to, że nie 
ma już w Meksyku ziemi do 
parcelacji? Nic podobnego, na- 
dal są obszarnicy dysponujący 
ogromnymi obszarami. Zabra- 
nie im ziemi i danie jej bezro- 
botnym (na wsi aż 70 proc. lud- 
nosci nie ma pełnego zatrud 
nienia) jest jedynym sprawie- 
dliwym i możliwym rozwiąza- 
niem. Obecny prezydent Me- 
ksyku, Josć Lopez Portillo za 
powiada, że za 5 lat, a więc pod 
koniec jego kadencji, dzisiejsze 
kłopoty przejdą do wspom- 
nień. Prezydent miał tu na my 
śli nie tylko problemy meksy- 
kańskiego rolnictwa, ale w 
ogóle całokształt gospodarki. 


państw tzw. T 


w Meksyku 

centrum naukow kóre bę 
dzie poszukiwać nowych. włas 
nych koncepcji rozwoju. najło 


rzystniejs 
ju. Często małpowanie 
obcych wzorów przym 
cej szkód niż pożytków 


Cen 
trum ma więc w sposób nauko 


wy, uwzględniając warunk 
specyficzne każdego kraju 
opracować  najkorzystwejsze 


wananty strategii gospo 
czej dla państw rozwijającyc 
się. W Meksyku prowac 
również badania prakty 
nad modernizacją 


roln 


twa, 
wprowadzaniem nowych od 


mian roślin przystosowanych 
do różnych stref kl 
nych. Te wszystkie po 
stwarzają nadzieję. ząd Me 
ksyku upora się ze swymi kło 
potami, więcej wypracuje wzo 
ry postępowania dla innych 


ST. TOMICKI 


Fot. archiwum 


„Ucz się baranie”! 


Godzina 23.0. Jestem zmęczony, ale 
nie mogę przerwać pracy, muszę na jutro 
wykonczyć rysunki do 13 księgi przygód 
„Tytusa, Romka iA' tomka”. Wtem dzwoni 
telefon! Podnoszę słuchawkę i równo- 
cześnie włączam magnetofon: 

— Czy pan kierownik? 

— Nie, mieszkanie prywatne... 

- No, to ucz się, baranie, żebyś nim 
został! Hi hi hi! - Rechot i odłożenie 
słuchawki. 

Odtwarzam z taśmy nagrane słowa do- 
wcipnisia i analizuję. Głos szesnastoletnie- 

go. Nie mówi „czy pan”, tylko „czi pan”, 
nie mówi „„się”, tylko „„siee”. Jest mało 
inteligentny, bo cieszy go prymitywny 


sposób zabawiania się. Nie umie znaleźć 
sobie pażytecznej rozrywki. Jest tchórzli- 
wy, bo działa anonimowo, zabezpieczony 
długością kabla telefonicznego. W jego 
pojęciu baran jest symbolem nieuctwa 
i głupoty. Nie zna więc zoologii. Medycyna 
okresla choroby niedorozwoju, czy zabu- 
rzeń mózgu naukowymi nazwami. Czy wy- 
obrażacie sobie szpital psychiatryczny po- 
dzielony na oddziały baranów, osłów, 
małp...? Zwierzęta mogą również cierpieć 
na choroby umysłowe. Może być baran 
normalny i baran chory. Mało jednak kul- 
tury posiada ten, kto śmieje się z chorego, 
nawet z chorego barana. 

Telefoniczny dowcipniś każe mi się 


uczyć, żebym został kierownikiem. Ma ra- 
cję, uczyć się trzeba całe życie, żeby iść 
z postępem i nie zostać tylko dowcipni- 
siem telefonicznym. 

Żeby spokojnie pracować powinienem 
wyłączyć telefon. Ale przecież po to go 
posiadam, żeby mieć kontakt ze światem. 
Teraz w nocy mogę mieć wiadomość z dru- 
karni w sprawie drukującego się właśnie 
„Świata Młodych”. Mogę mieć wiado- 
mość ze szpitala, gdzie znajduje się chora 
siostra. 

Godzina 24.00. Drrrrryń! 

— Słucham, Chmielewski... 

— Umrzesz... umrzesz... umrzesz... — 
szept w słuchawce. 

Słucham tego śmiercionośnego szeptu 
i nagle jak nie wrzasnę z całych sił w słu- 
chawkę: 

- Łup! 

- O, Jezu! — usłyszałem przestraszony 
głos i trzask spadającej słuchawki. 

Nastraszyłem go. Świetna zabawa! Te- 
raz ja zacznę! Zamiast pracować, czytać 


książki, grać w szachy, uczyć się gry na 
jakimś instrumencie, robić pranie, albo 
szyć sobie modną kamizelkę... Otwieram 
na byle jakiej stronie książkę telefoniczną 
i na jaki numer trafi mój palec — ten na- 
kręcam. 

— Halo, słucham, to ty Wacia? — odzywa 
się słaby głos staruszki. 

— Nie, tu Biuro Konserwacji Urządzeń 
Telefonicznych — odpowiadam poważnym 
głosem. — Sprawdzamy szybkość obrotów 
tarczy. Proszę kręcić po kolei wszystkie 
numery od 1 do 0 i nie odkładać słuchawki 
przez godzinę. 

Słucham jak babcia o pierwszej w nocy 
kręci posłusznie tarczą. No i proszę, tylko 
pękać ze śmiechu. 

Teraz nakręcam już byle jaki numer. 
Szkoda fatygi na otwieranie książki telefo- 
nicznej. 

- Komenda dzielnicowa, słucham... — 
odzywa się twardy głos w słuchawce. 

Bez słowa odkładam czym prędzej słu- 


chawkę na widełki - alem trafil! Ale już 
następny wykręcony numer odpowiada 
dzwięcznym dziewczęcym głosem: 

— Oddział neurologiczny, siostra dyżur- 
słucham! 

- Proszę siostry, tu technik z Centrali 
Telefonicznej. Szukamy awarii. Proszę 
zmierzyć długość sznura od gniazdka do 
aparatu i podać mi jego długość. 

- Trochę nie w porę, bo właśnie pobie- 
ram choremu krew... 

Chwila przerwy, 

— 165 cm - proszę pana. 


na 


„Wystarczy, żebyś się na nim powiesiła. 
Hi hi!” - powinienem powiedzieć jak każ- 
dy normalny dowcipniś. Ale nie powie- 
działem. UWAGA! Nie podaję dalszych 
dowcipów, jakie zrobiłem tej nocy, a nuż 
chcielibyście mnie naśladować i robić ta- 
kie same? Chciałbym być ostatnim do- 
wcipnisiem telefonicznym w Polsce. 


HENRYK CHMIELEWSKI 


Uczestnicy Międzynarodowego Obozu 
Pokoju i Przyjażni ZHP 
na podwieczorku u vice premiera 


PTE TYNK 


ipca uczestnicy XXVI Międzyna 


odoweg 


8 lipca był szczególnie uroczysty. Dzieci, młodzież iwychowawcy z organ pic 
innych postępowych ugrupowań młodzieżowych z 25 krajów zostali przyjęci prze 
znego KC PZPR, wicepremiera JÓZEFA TEJCHMĘ. Spotkanie to odbyło się 
otaczających gmach Urzędu Rady Ministrów przy Krakowskim Przedmieściu 


i oficjalnej dzieci zostały zaproszone na ciastka i lody. W czasie trwania podwieczo 
ku komendant Obozu Pokoju i Przyjaźni, hm JANUSZ TATERA, przedstawiał naszym władzom 
poszczególne delegacje. Uczestnicy dzielili się wrażeniami z pobytu w naszej ojczyźnie 
opowiadali o nawiązanych przyjaźniach, o wycieczkach krajoznawczych. Następnie wszyscy 
obejrzeli program artystyczny w wykonaniu szczecińskiego zespołu „MUSZELKI” (gk) 


Fot. Kajetan Adamowski 


pał tego dnia był wprost nie do 

wytrzymania. Zbliżała się pora de 

szczowa, chmury burzowe snuły się 
po niebie — deszcz jednak nie spadał. Dr 
Lidia Sierobrianskaja wcześnie dziś wróci- 
ła z pracy w szpitalu w Kisumu, w zachod- 
niej Kenii. Gdy zjawił się jej mąż, postano 
wiono wybrać się czym prędzej do klubu 
w Zatoce Kawirondo nad Jeziorem Wikto- 
ni. Nie byliśmy jedynymi amatorami ką- 
pieli w basenie w ten lepki dzień marcowy. 
W cieniu osypanych bujnym, kolorowym 
kwieciem żakarand i pachnących magnolii 
zebrali się inni znajomi — byli wśród nich 
także rodowici Kenijczyczy zatrudnieni 
w szpitalu, Niektórzy bywalcy klubu zaży- 
wali już kąpieli w chlorowanej wodzie 
basenu. Kąpiel w falach Jeziora Wiktorii 
nie jest dozwolona: wokół licznych wyse- 
pek rozsianych w zatoce buszują bowiem 
liczne krokodyle, Gdy jednak wybraliśmy 
się na przejażdżkę po i wokół Jeziora Wik- 
torii, naszą uwagę zwróciły jedynie hipo- 
potamy nurzające się w południowym 


KUZYNI FARAONÓW Z KAWIRONDO 


słońcu w płyciznach nasłonecznionej Zato- 
ki Kawirondo. Prychały wodą i mruczały 
najwyraźniej zadowolone z kąpieli. Pod 
wieczór rybacy z Kisumu ciągnęli sieci, 
zamierzając zastawić je niedaleko hipopo- 
tamich legowisk. 
sumu jak większość kenijskich 
K miast nie ma za sobą długiej historii 
- założona została w okresie brytyj- 
skiej władzy kolonialnej ustanowionej 
w Kenii w końcu XIX w. Początek miastu 
dała budowa wschodnioafrykańskiej linii 
kolejowej, która biegła od Jeziora Wiktorii 
na zachodzie przez stepy i kenijski płasko- 
wyż, aż do Mombasy nad Oceanem Indyj- 
skim. Kolej miała służyć do eksportu pło- 
dów rolnych, a jej budowniczymi byli 
Hindusi sprowadzeni do pracy z odległych 
Indii. Po dziś liczna jest kolonia hinduska 
w Kisumu. Tuż za miastem, gdzie biegnie 
linia równika — trzeba koniecznie zrobić 
zdjęcie „na dwu” półkulach; napis na 
wielkim kamieniu głosi, że ,,tu przebiega 
środek Afryki”. 
Miasto w „środku Afryki” rozwija się 
w kierunku wzgórz. Nowe budownictwo 
wzorowane jest na stylu kolonialnym, upo- 
wszechnionym przez Anglików. Niżej po- 
łożone dzielnice są skupiskiem chat rybac- 
kich, jak w czasach, gdy pierwsza lokomo- 
tywa ruszyła stąd na wschód. Brzegi jezio- 
ra są niskie, porośnięte mangrowiami. 
Grząska depresja jest siedliskiem koma- 
rów, toteż pobyt w tej strefie już dawni 
podróżnicy uważali za szczególnie niebez- 


pieczny. Te trudne warunki klimatyczne, 
lęk przed-dzikimi zwierzętami, sprawiały, 
że „serce Afryki” było Europejczykom 
nicznane aż do drugiej połowy XXw. Izo- 
lacja od świata spowodowała, że ludność 
znad Jeziora Wiktorii zachowała niemal po 
dziś dzień wiele obyczajów i wierzeń, że 
bardzo silnie przywiązana jest do swoich 
lokalnych tradycji. 

Kiedy umierał mój dziad — opowiadał 
Richard Luthega, młody lekarz ze szpitala 
z Kisumu — wierzono, że również w życiu 
pozagrobowym będzie wielkim wodzem 
plemiennym. Nasz patriarcha pochowany 
bowiem został z najwyższym ceremonia- 
łem, jakiego nie powstydziliby się faraono- 
wie — zażartował. 

ieżyjący już dziad dr Luthegi po- 
Ni z ludu Luo, a plemię to 

uchodzi za dalekich, jeśli nie po- 
tomków, to przynajmniej kuzynów staro- 
żytnych Egipcjan. W Afryce jest wiele 
takich ludów, których etniczne pochodze- 
nie ginie w pomroce legend. Luo są jed- 


nym zciekawszych ludów Kenii - zdaniem 
niektórych etnografów mają oni rysy za- 
balsamowanych faraonów ze staroegip- 
skich sarkofagów. Przybyli z dalekiej pół- 
nocy, prawdopodobnie z terenu dzisiejsze- 
go Sudanu, i stamtąd przenieśli wiele cech 
kultur dawnych ludów, znajdujących się 
w kręgu oddziaływania cywilizacji staro- 
żytnego Egiptu. Zaliczani są do Nilotów, 
w przeciwieństwie do większości ludów 
kenijskich, tzw. Bantu. Gdzieś około XV 
w., a może i wcześniej, wyruszyli ze swych 
stepów nad Nilem w kierunku południo- 
wym, prawdopodobnie uchodząc przed 
inwazją wrogów lub może z życiowej ko- 
nieczności. Byli hodowcami bydła, lecz 
susze, przed wiekami równie ciężkie i dłu- 
gie jak dziś, wyniszczyły pastwiska i przy- 
czyniły się do spadku pogłowia stad. Wę- 
drowali wzdłuż Nilu coraz dalej na połud- 
nie, szukając zielonych pastwisk dla swego 
bydła. I tak dotarli w pobliże Jeziora Wik- 
torii. Marzenie spełniło się — znaleźli ,,zie- 
mię obiecaną”. Ale do „„raju”” było jeszcze 
daleko, ziemię tę zamieszkiwały inne ple- 
miona. Trzeba było o nią walczyć. Luo 
byli bitni i dzielni, podporządkowali sobie 
okoliczne ludy i ustanowili nawet dynas- 
tię, która sprawowała władzę w królestwie 
ego rejonu między górami Ruwenzori 
a Jeziorem Wiktorii. Ale potem odebrano 
im koronę władców, zepchnięto jeszcze 
dalej na południe, ku ziemiom rolniczym. 

I tak ci pasterze i wojownicy z dziada 
pradziada, posiadacze stad bydła o wspa- 


W czase narodywęeg 


padająceg 


mowania 


na podziwiać xk bogate kopułki ma 


głowie sieałuła zacskoa 


osdobne pasy wysatrane koścą sło 
Nie malują ż czał ochry. mak duywnuwe 
w czasie tańców zwycięstwa. e isacze 


kilkanaście lat temu chował sw 


kich dostojników pd 


chów rodu z godnościyy | bogzcrwem 
mienny rytuał, który przymeh znad GG 
nego Niłu był bogaty. przekazywał go 


z pokolenia na pokolenie 


Wyposażali też Luo swych zazarłych 
w pożywienie, atrybuty władzy i wcyske 
przedmioty niezbędne w życiu puzągrodo 
wym. Wierzyłi bowiem święcie, Że wieścy 
zmarli wiodą po mierci take samo życze 
jak na ziemi — w pełni zaszczytów — i mają 
takie same potrzeby, jak żwięcy 

Luo g rolnikami już od kilku pokoleń 
Jak inne ludy rolnicze Kenii obszęwają 
pola prosem i kukurydzą, wyczekują sa 
deszcz, a gdy zakończą żniwa, toczą spory 
z rządowymi poboreami podatków, bo 
uważają, że rząd każe m płacić za duża 
Mieszkając w pasie Jeziora Wiktorii, gdsie 
ziemia jest żyzna, ale wymaga oeustanoe 
ko trudu, odkryli w sobue cierpliwość chłe 
pa przywiązanegu do swujej roli. Zacho 
wują się tak, jakby nie bvło dla nach ax 
droższego nad pola obramowane fabstą 
linią pagórków i jakby urodali wę de 
maczet i noży, które u większości e mich 
stanowią podstawowe narzędzia rulnic że 


ględamy wieś Luo. Kriuobraz zu 
pełnie nie afrykański, nie ma tu 
palm kokosowych ant mangrowii 


i zwartego muru zieleni, jak nad jeziorem 
I tu jakaś szachownica pół, jakby znajama 
polska, tyle, że trudno odgadnąć, jaka ta 
pora roku. Roślinność spopiełała, bo dese 
cze się opóźniają. Wszyscy adolni du prwey 
wyszli w pole w ten parny dzień, Nad 
polami snuły się dymy 

Chatki otoczone częstókołem, sagroda 
niedaleko od zagrody, drewi pełnią rwlę 
okien, Pusto było, gdy stanęliemy na ukle 
panym dziedzińcu wioski, Ale już jak speł 
zlemi wyrosły dzieci I otoczyły nas kołem, 
uśmiechając się do nas życzliwie, gupie 
się, poszturchując I popychaląc, I enowu 
było takie same spotkanie, jak w wioskach 
ugandzkich lub na kenijskim płaskowyżu 
gdzie dobrze jest znać nawet parę słów 
suahili, bo rozmowa w alrykańskim języku 
przelunuje tu nieulność, Od strony źródła 
wody nadeszły kobiety - na głowach niosły 
wielkie misy. Sety kolysząc się rytmicznie 
i śpiewając. Poduły nam kubki wody da 
picia, częstowały owocami mango. Potem 
znalazły się I gorące placki e fasoli U lua, 
starego ludu znad Nilu, dawnych paste 
rzy, a dziś rolników, można być pewnym 
dobrego przyjęcia 


GHUNOWNFA CZEKAŁA 
Pot autorki 
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Harcerskie obozy, a więc ogniska, nowe przyjaźnie, 
zawody sportowe, piosenki, przygody i... zresztą sami 
wiecie najlepiej co jeszcze niesie ze sobą harcerski obóz. 
Prezentujemy Wam dzisiaj pocztówki z trzech obozów, 
jakich było w czasie tegorocznej Akcji Letniej wiele. 
Spędzało na nich swój wolny czas ponad pół miliona 
harcerskiej braci. Ale, co dobre mija szybko i już niedługo 
zamiast śpiewu ptaków będzie Was budził ze snu ten 
sam, wciąż uparty budzik. Wróćmy jeszcze raz w sam 


środek wakacji... 


DESZCZ, SPORT 
L.. PRZYGODA 


awody sportowe u „Leśnych ludzi'” 

ściągnęły tłumy okolicznych miesz- 

kańców. Doping wspaniały, a iharce- 
rze starają się jak mogą. O tym, że każdy 
z nich ma wspaniałą kondycję, przekonali 
się jeszcze w trakcie roku szkolnego. Za- 
wody lekkoatletyczne, biegi sprawnościo- 
we to dla nich nie nowina. Przed wyjaz- 
dem na obóz do Kryńszczaku k. Łukowa 
zebrała się rada i sama ustaliła program 
zajęć. Zaplanowali wiele atrakcji, wyzna- 
czyli „niezwykłe dni”, w tym Leśną Olim- 
piadę 77, Dzień Dziewcząt, Dzień Chłop- 
ców... Komendant hm Tadeusz Kacprzak 
wierzył, że na tej grupie można polegać. 
| nie zawiódł się. 


Tydzień już przebywają na obozie. Tro- 
chę narzekają na pogodę, ale wierzą, że 
sobota będzie słoneczna, bo jak tu biegać 
i skakać w deszczu. 

Sobota. Pobudka dzisiaj zbyteczna. Za- 
den z harcerzy już nie śpi. Brrr... pada. 
Najpierw pojedyncze głowy wystają z na- 
miotów, za chwilę pierwsi odważni wy- 
skakują na plac apelowy. Bieg wokół obo- 
zowiska — rozgrzewka przed gimnastyką. 
Deszcz nie przestaje padać. Trudno —trze- 
ba ćwiczyć w strugach. Jeszcze tylko os- 
tatnie zabiegi kosmetyczne w namiotach, 
śniadanie wcześniej niż zwykle i... uro- 
czysty apel. Na maszt wędruje olimpijska 
flaga. 


Po hymnie — pada komenda. W szere- 
gach rozluźnienie. Cisza. Wtem... na plac 
apelowy wbiega druh Gabriel, najlepszy 

_ sportowiec wśród obozowiczów, ze zni- 
czem olimpijskim. Na chwilę wstrzymano 
oddechy. Jeszcze moment i... ogień wzbi- 
ja się w niebo. 


— Leśną Olimpiadę 77 u „Leśnych lu- 
dzi” uważam za otwartą” — pada zapo- 
wiedź komendanta. Jeszcze tylko odczy- 
tany zostaje regulamin zawodów i grupy 
sportowców udają się na wyznaczone 
miejsca poszczególnych konkurencji. 

Przed południem rozgrywki ćwierćfina- 
łowe, po obiedzie półfinały. Wyłaniają się 
już pierwsi półfinaliści biegu na 60 m, 
biegu tyłem na 20 m, skoku w dal, sztafety 
4 x 60 m. Deszcz jakby mniejszy. Nadcią- 
gają pierwsi kibice. Okryci płaszczami lub 
kurtkami przeciwdeszczowymi, dzielnie 
zagrzewają okrzykami harcerzy do walki 
o najwyższe trofea. Najwięcej zebrało się 
ich wokół polanki, na której odbywają się 
wyścigi na szczudłach. Dwóch „szczu- 
dłowców” wyraźnie prowadzi. 

— Jurek, Juurek, Juurek! — dopingują 
koledzy z zastępu „Sokole Oko”. — Nie 
może w żadnym wypadku przegrać. Trzy- 
mamy kciuki od startu. Liczy się przecież 
ogólna punktacja, potrzebna w konkursie 
na najlepszy zastęp. 

Napięcie rośnie. Do mety jeszcze tylko 
sześć, pięć... trzy metry... Raptem... 

— Ratujcie, pomóżcie, moje dziecko — 
słychać krzyki ze strony lasu. Na linię 
mety zamiast Jurka wpada przemoknięty 
mężczyzna. 

- Błagam, pomóżcie, ona musi być 
gdzieś niedaleko stąd. Jeszcze przed go- 
dziną miałem ją na oku! 

Harcerze, kadra, kibice zbierają się wo- 
kół mężczyzny. Za chwilę wszystko jasne. 
Zginęła 5-letnia dziewczynka! Nikt z do- 


mowników nie zauważył, kiedy oddaliła 
się z podwórka. 

Zawody zostają przerwane. Alarm! 
Wszyscy zbierają się na placu apelowym. 
Podział na siedmioosobowe grupy. 

— |dziemy w rzędzie jeden obok drugie- 
go, przeczesujemy każde miejsce, szcze- 
gólnie zarośla — poucza komendant. Dzi- 
siejsze zawody przerywamy. Jutro koń- 
czymy półfinały — dodaje. 


Poszukiwania trwały przeszło godzinę. 
Deszcz nie ustawał. Powoli zapadał 
zmierzch. Wieczór już był, kiedy do obozo- 
wiska wrócił Jurek, ten od szczudła, z za- 
płakaną zgubą. Zaalarmowano pozosta- 
łych. Koniec poszukiwań. 


Niedziela. Znowu leje, ale zawody trze- 
ba dokończyć. Kibiców mrowie. Wię- 
kszość przyszła z ciekawości. Chcą obej- 
rzeć bohatera wczorajszego wieczoru. 
A on... ma tremę. Trochę przeraża go 
myśl, że nie może zawieść zarówno swo- 
ich kolegów, jak i tych ludzi skupionych 
wokół toru wyścigowego. Jak to dobrze, 
że wczorajsze półfinały zaliczono — myśli. 
Nie wyszło to ze szkodą dla Marka, bo itak 
wyprzedzałem go o długość szczudeł. 
Muszę, muszę dzisiaj wygrać! | wygrywa. 
Zastęp zdobywa następny złoty krążek, 
kolekcja medali powiększa się, konto pun- 
ktowe rośnie. 


Powoli olimpiada zbliża się do końca. 
Wieczorem miało być ognisko, ale deszcz 
to uniemożliwił. Pozostał tylko apel. 


Jeszcze dwa tygodnie przebywać mieli 
harcerze ze Szkoły Podstawowej w Biał- 
kach na obozie w Kryńszczaku. Czekał ich 
jeszcze dwukilometrowy bieg patrolowy, 
potem praca w szkółce leśnej, pomoc 
rolnikom przy żniwach... Marzyli, aby tyl- 
ko była pogoda. 


GRAŻYNA KIEDYK 


D 0 tego obozu przygotowywali się już 


właściwie od roku. Specjalnością 

drużyny jest krótkofalarstwo, a to 
wiadomo sprzęt drogi, skomplikowany 
| kupić go z funduszów hufca nielatwo 
(nab więc było zakasać rękawy i cierpli 
wie gromadzić środki, Potem, jak już mieli 
potrzebne elementy do budowy aparatów, 
musieli zacząć się uczyć, co | jak. I tak 
zeszło do pierwszych dni wakacji 


W nadbużańskich lasach niedaleko wsi 
Gnojno rozbili swoje namioty harcerze 
z drużyny „Czerwone Berety” z Łosic 
Obóz jest niewielki. Mała polanka, 30 har- 
cerzy i pięć namiotów, z których tylko trzy 
są zamieszkałe, a w pozostałych mieszczą 
się krótkofalówki i warsztaty naprawcze. 


Wlaśnie druh Roman Kasprowicz po- 
chyla się nad sporym, pelnym przycisków 
i pokrętel aparatem. To „transiwer”, bar- 
dzo skomplikowane i nowoczesne urzą- 
dzenie. Wystarcza tylko nacisnąć guzik, 
aby z odbioru przejść na nadawanie, bez 
dodatkowego już dostrajania odbiornika 
do długości fali radiowej. Ten aparat zbu- 
dowali harcerze zimą, na zbiórkach druży- 
ny, z własnych, wypracowanych przez 
siebie pieniędzy. Teraz w polowych wa- 
runkach harcerskiego obozu sprawdza- 
ją jego działanie. 


— SP-8, ZBW/8 — wywołanie ogólne. 
W głośniku słychać jakieś trzaski i gwizdy, 
ale po chwili dobiega cichy głos z eteru: 

— Mamy Kielce — dh Romek nie odrywa 
wzroku od nadajnika. Krótkie powitanie, 


bóz językowy miał być prawdziwą 
O rewelacją tegorocznego harcerskie- 

go lata Bialskopodlaskiej Chorągwi. 
„Dzień przyjaźni”, bal narodów, spotka- 
nia z poezją rosyjską i radziecką. Oprócz 
tego chłopcy i dziewczęta, uczestnicy 
obozu, a jednocześnie laureaci tegorocz- 
nej szkolnej olimpiady języka rosyjskiego, 
mieli pogłębiać swoją znajomość języka 
i doskonalić wymowę. Oczywiście inaczej 
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wymiana informacji kto i skąd, pozdro 
wienia 


Na ścianach namiotu tuż nad nadajni 
kiem wiszą karty lączności. Harcerze 
otrzymali je pocztą już tu, na obozie, jako 
potwierdzenie uzyskanego połączenia. 54 
karty od obozów harcerskich z Torunia, 
Warszawy, Kozienic, jedna aż z Sycylii 
| dwie od pionierów z ZSRR 


Bierzemy udział w Ogólnopolskim 
Harcerskim Konkursie Krótkofalarskim. Za 
każde połączenie uzyskujemy trzy punkty 
W ubiegłym roku drużyna „C zerwonych 
Beretów” zdobyła IV miejsce, może (eraz 
dzięki „transiwerowi” będzie lepiej 


Alarm. Zawodzący jęk syreny. Z namia 
tów wybiegają harcerze. Przy ogłoszeniu 
każdego alarmu - a jest ich sporo; czasem 
i po dwa dziennie - trzeba zabrać ze sobą 
cały ekwipunek: plecak, maskę gazową, 
polową radiostację. Dzisiejsze zadanie, to 
sforsowanie rzeki za pomocą mostu lino- 
wego. Andrzej, zwany przez kolegów „Ka- 
lim”, wchodzi do wody ciągnąc za sobą 
grubą plecioną linę. Kiedy woda sięga mu 
do ramion, zaczyna płynąć. Lina nasiąka 
wodą, staje się coraz cięższa i zaczyna 
ciągnąć Andrzeja w gląb. Na szczęście 
brzeg jest tuż, tuż. Po chwili mocuje ją do 
wbitego w ziemię drewnianego kołka. Te- 
raz mocno naciągnąć i można zacząć prze- 
prawę. Pierwszy z harcerzy, zawieszony 
nad wodą, sprawnie pokonuje przeszko- 
dę, po nim następny i następny. Po dwóch 
minutach wszyscy są już po przeciwnej 


podszkolę się trochę. Zawsze nauka języ- 
ka będzie tu inna niż w szkolnej ławce. No 
i gramatyka, która u mnie całkowicie leży, 
w wydaniu obozowym też pewnie będzie 
i łatwiejsza, i ciekawsza — pomyślałam 
sobie. 


Ale niestety. Zarówno Wanda, jak i jej 
koleżanki rozczarowały się, bo czują siętu 
po prostu tak jak na lekcjach. Z tą tylko 


KUPIĆ KOTA W WORKU 


niż w szkole. Konkursy, zgaduj-zgadule. 
Założeniom tylko przyklasnąć! 


Tymczasem „językoznawcy” — bo tak 
o nich mówią pozostali członkowie zgru- 
powania harcerskiego w Borsukach k. 
Serpelic— są obozem z przypadku. Nie ma 
tu ani jednego laureata olimpiady, zato są 
wszyscy, którzy... 

— Bardzo chciałam pojechać na obóz — 
mówi Wanda. — Na tych „ogólnych” nie 
było już wolnych miejsc, więc zdecydo- 
wałam się na „językowy ”. Z tego przed- 
miotu nigdy nie byłam orłem, więc może 


różnicą, że mieszkają w namiotach 
iw przerwach między zajęciami wyskoczą 
czy to do lasu, czy na grzyby, czy nad rzekę 
pograć w piłkę. 


— To jest nasza jedyna rozrywka i atrak 
cja na obozie. Chcemy trochę wypocząć, 
przecież są wakacje — mówią 


Rano opracowywanie czytanki „Moja 
siemja”, nauka zasad pisowni znaku 
miękkiego i twardego, wkuwanie nie zna- 
nych słówek i oczywiście staranne zapisa- 
nie tematu lekcji do zeszytu. To ważne. Po 


"rzeczowników przez przypadki. A m 


«tronie rzeki, Rozwijają antenę radiostac ji 
i meldują, że zadanie zostało wykonane 
Lubię swoją drużynę - mówi Ar drzej 
Ciągle dzieje się tu coś ciekawego Każd, 
dzień na obozie, tak jak i każda zbiórk, 
jest inny. Nasz drużynowy jest r zawodu 
strażakiem i dobrze wie, co chłopaków 
w naszym wieku może zainteresować 
Chociażby dzisiejszy dzień. Forzowanie 
rzeki, gdzie trzeba liczyć tylko na swo 
mięśnie, bo inaczej kąpiel murowana fo 
uczy sprawności, odwagi, na | emocji też 


nie brakuje. A to przecież dopiero połud 


nie, do wieczora mogą być jeszcze | dwa 
alarmy. Druh Romek ma pomysły 
Jeszcze w wopku mydalem 6 czm 
takim -— włącza uę druh Romek jak ta 
drużyna. Biegi sprawnościowe, zajecia 
w terenie, praca na krótkofałówkach Coś 


co pozwala się sprawdzać 


Przyjechałem na obóz prosto z egzz 
minów — dodaje Zbyszek 
politechnikę na wydział elektroniki Tak 


4 
Zdawałem ną 


mnie wzięły le nasze „radia”. Mie czeka 
łem nawet na wyniki, tylko od razu ra 
obóz. Dzisiaj już wiem, źe zdałem, i ź 
zostałem przyjęty. Szkoda 


nać z drużyną 


się będzie żez 


Wakacje potrwają jeszcze 
Nim się kto obejrzy, znowu za zkc 
ny dzwonek. | jak mówi piosenka „pozos 
taną tylko wspomnienia”. Eh, nie ma to jak 
na obozie 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 
Fot. autora 


południu następna czytanka i odmia 


kolacją a apelem nauka piosenki 
codziennie. Wszyscy się nudzą, a druhna 
Teresa, studentka III roku filologii rosy 
skiej, która prowadzi zajęcia, jest — jak 
sama mówi-wobectego faktu bezradna 


— Taki dostałam program i nic nie mo 
gę zmienić. Muszę się tego trzymać, bo 
jak wpadną na kontrolę 


— Może zorganizujecie na przykład 
ognisko pod hasłem „Poznajemy ballady 
Bułata Okudżawy”? Dziewczęta z obozu, 
jako znające się na rzeczy, mogłyby uczyć 
innych 


— Zastanowię się. Na razie jednak prze 
pisuję program. A harcerze już marzą 
o powrocie w domowe pielesze I nikt 
z nich nie wyraża ochoty, żeby przyjechać 
w następnym roku 


Po takim obozie spodziewaliśmy się 
czegoś innego, bardziej atrakcyjnego 
Może taka wakacyjna powtórka ma i swo 
je zalety. Ot, choćby lepsza ocena z przed 
miotu. Ale czy wolno zarywać cały letni 
wypoczynek na obozie? 


DANUTA ZIELIŃSKA 


Kolonie na medal 


„Słoneczna Gromada” - to na- 
zwa naszej kolonijnej zbiorowości. 
PBKR z Bytomia zorganizował nam 
cudowny wypoczynek wKłaninie k. 
Pucka. Mieszkamy bardzo wygod- 
nie - w internacie Technikum Ro|- 
niczego. Korzystamy z kilku sal te- 
lewizyjnych, sali gimnastycznej 
i boisk sportowych. Kiedy nie ma 
ładnej pogody, a zdarza się to częs- 
to, wyjeżdżamy na wycieczki. Po- 
znaliśmy już najbliższą okolicę 
i zwiedziliśmy wiele nadmorskich 
miejscowości. Poznaliśmy już his- 
torię i tradycję regionu kaszubskie- 
go. Sporo czasu przeznaczamy też 
na zajęcia sportowe, naukę piose- 
nek i zdobywanie rozmaitych 
sprawności. Każdy dzień na naszej 
kolonii jest urozmaicony i dlatego 
nie ma czasu na nudę. Wieczorem 
organizujemy ogniska, spotkania 
z legendą i konkursy plastyczne. 
Szkoda, że niedługo kończy się 
nasz turnus. Żal będzie stąd wyjeż- 
dżać. 


Koloniści z Kłanina 


Nie lubię tchórzy 


Piszę w sprawie listu „Soni”, za- 
mieszczonego w 81 numerze „ŚM”. 
Uważam, że chłopiec, o którym pi- 
sała, nie jest wart jej uczucia. Trud- 
no czuć coś do chłopca, który jest 
nieufny. A przecież sympatia „So- 
ni” zawierzyła Markowi nie zważa- 
jąc na tlumaczenia, które mogłyby 
przecież niejedno wyjaśnić. A więc 
radzę „Soni”, by nie martwiła się 
stratą tego chłopca. Ja bym go na- 
zwala tchórzem. Dlaczego? Właś- 
nie dlatego, że nie przyszedł do niej 
i nie pogadał szczerze o konflikcie 
spowodowanym bezpodstawnymi 
plotkami, tylko bez słowa podał 
oskarżycielski list. 

Ewa z Szubina 


Na niej już mi 
nie zależy 


Do niedawna  „chodziłem” 
z Gośką, ale parę tygodni temu po- 
znałem Ewę, która zawojowała bez 
reszty moje serce. Moja dawna 
sympatia mści się teraz na nas, 
a szczegółnie na Ewie. Przy każdej 
okazji „dogryza” jej, opowiada 
o niej niestworzone historie -— jed- 
nym słowem robi wszystko, aby 
uprzykrzyć jej życie, Niemam poję- 
cia dlaczego Gosia tak się zachowu- 
je, skoro zerwaliśmy ze sobą. Może 
po przeczytaniu tego listu zrozu- 
mie, że przecież mam teraz nową 
dziewczynę, a na niej już mi nie 
zależy, 

Andrzej ze Wschowej 


Znaleźliśmy gołębia 


W lipcu bylismy na wczasach 
w Krynicy Morskiej 1 tam właśnie 
znaleźliśmy chorego gołębia (praw- 
dopodobnie pocztowego). Gołąb 
ten ma na nogach obrączki (białą 
i różową) oznakowane w następu- 
jący sposób: DAN. 0117/76/122. 
Chcieliśmy oddać go właścicielom, 
ale nie wiemy pod jaki adres może- 
my się zwrócić. 

Dorota i Piotr z Elbląga 


OD REDAKCJI: Naszych Czytel- 
ników, którzy zaopiekowali się 
chorym gołębiem prosimy o prze- 
słanie dokładnych informacji o nim 
do Stacji Ornitologicznej Gdańsk, 
Górki Wschodnie. 


MAKIEM 


Fotoreportaż KAJETANA ADAMOWSKIEGO 


człowieku z wyobraźnią mó- 

wi się zwykle, że jest intere- 

sujący, że można się z nim 

dobrze bawić, że potrafi 
oczarować rozmową. | bez wątpienia 
tak właśnie jest, bo jakoś nie mogę 
sobie wyobrazić malarza, który nie 
miałby wyobraźni, nie mówiąc już 
o muzykach czy literatach. | chociaż 
uwielbiam dobre książki i świetnie 
przy nich wypoczywam, to jednak dzi- 
siaj jestem przeciwko wyobraźni nad- 
miernej... 


Sławka w redakcji znaliśmy już od kilku 
lat i nie tylko my. Znali go również nasi 
czytelnicy. Już od dawna utrzymywaliśmy 
ze sobą kontakt listowny. Jego kolorowe 
i ciekawe meldunki wyróżniały się spośród 
innych. Właśnie z nich dowiedziałam się, 
że Sławek jest harcerzem, ba, nawet zastę- 
powym, że od trzech lat z górą prowadzi 
w swojej wiosce zastęp NAL. Jeszcze jaki 
zastęp! Nie było wakacji, żebym nie dosta- 
wała od niego serii listów, w których aż 
roiło się od wspaniałych pomysłów, zabaw 
i akcji, w których brał udział on i jego 
koledzy. Dzięki tym pomysłom Sławek ze- 
brał sporo nagród, dyplomów, wyróżnień. 

Kiedy przyszedł ostatni meldunek o wy- 
konaniu zadań z tygodnia w kolorze żól- 
tym, postanowiłam odwiedzić Sławka. 

wpadnę — pomyślałam. - Nawet nie 


wiem jak on wygląda. Zresztą chciałam też 
poznać jego kolegów, tyle przecież o nich 
pisał. 30-osobowy, prężnie działający za- 
stęp NAL to gratka nie lada. By mogło być 
inaczej, nawet nie przypuszczałam... 
Wyglądał na trochę przestraszonego 
moją wizytą, a jego siostra, też członek 
zastępu, po prostu szybko „wybyła”. Trud- 
no. Zaraz pewnie przyjdą inni „nalowcy” 
i też będzie ciekawie. Ale okazało się, że 
wszyscy wyjechali na kolonie. Kiedy wyje- 


biec pełen skarbów. Odpowiedzi brak. 
A w kronice zastępu czytam: 

„Wyszliśmy o 3.30, było cicho i ciepło. 
Ptaki budziły się ze snu i zaczynały poran- 
ne życie... Było cudownie”. 

— No, wtedy znalazłem te stare żelazka — 
przypomina sobie Sławek. — Było napraw- 
dę fajnie... | jeszcze kilka ogólników, że 
szli zroszoną ścieżką, że niebo było prze- 
platane barwami i... Sławka zatkało. Auten- 
tycznie. 


MAK — najtańsza łódź żaglowa 
produkowana w Polsce przez Za- 
kłady „Foto Pam” Augustów. Do 
pływania na MAK-u nie są koniecz- 
ne żadne patenty żeglarskie, a tyl- 
ko karta pływacka. 


Wymiary łodzi: 
długość całkowita 
szerokość 

ciężar 
powierzchnia żagla 
załoga 


2,30 m 
1,34 m 
ok. 45 kg 
5m 


2-osoby 


Raz do roku wytwórnia udostę- 
pnia swe łodzie wszystkim chęt- 
nym do ścigania się w regatach na 
jeziorze Necko — zdjęcia pochodzą 
z tegorocznych regat. 


Wybrałam meldunek Sławka, bo chciałam 
zrobić ucztę i sobie, i czytelnikom. Poje- 
chałam i okazało się, że to wszystko nor- 
malna bujda na resorach... Bo zastęp wcale 
nie istnieje i jest tylko wyimaginowanym 
obrazem stworzonym przez Sławka. Jak 
może harcerz, bo przecież za niego uważał 
się Sławek wysyłając swe zmyślone mel- 
dunki, zwyczajnie kłamać!? Przecież mówi 
się: „NA HARCERZU POLEGAJ JAK NA 
ZAWISZY”. 


chali i kiedy wracają, Sławek nie wiedział. 
Dziwne, bo w jednym z ostatnich listów 
informował mnie, że wspólnie urządzają 
wycieczki do lasu, prowadzą zielone 
przedszkole. A tu tak nagle wyjechali, nikt 
nie zameldował o tym zastępowemu, nie 
przyszedł się pożegnać, a przecież było im 
tak fajnie razem. 

Gdy spytałam go o ostatni tydzień, o któ- 
rym tak ładnie pisał w swoim meldunku, 
Sławek jakby mnie nie słyszał, albo nic 
z tego nie rozumiał. Może zapomniał, więc 
podpowiadam: 

- Tydzień w kolorze żółtym, czyli skar- 


- Eee, to może siostra coś powie, ja 
tego, no, nie bardzo.: Zza drzwi dobiega 
mnie cicha rozmowa. 

— Nie wygłupiaj się, a co ja powiem, 
przecież nic nie było. 

- Chodź, musisz mi pomóc, coś tam 
razem wymyślimy. 

I tak od słowa do słowa dowiaduję się, że 
te stare żelazka to wcale nie on przyniósł, 
lecz mama, jego w tym dniu w ogóle nie 
było w domu! 

Do redakcji przychodzi wiele meldun- 
ków. Jedne są bardzo ciekawe, inne mniej. 


A tu masz, blaga, zwyczajna blaga i nic 
więcej. Ani chłopców, ani zastępu. No cóż, 
okazuje się że nie każdy, kto nosi harcerski 
mundur, jest harcerzem. 

Od dzisiaj wykreślam Sławka z jego „,za- 
stępem” ze swojego rejestru. Po prostu nic 
nie chcę o nim słyszeć. 

Redakcja wydała kilkaset złotych na mo- 
ją delegację, ja straciłam cały dzień, cho- 
ciaż mogłam poświęcić go nainne zastępy, 
które istnieją naprawdę, chociaż może nie 
są tak „wspaniałe” jak Sławka. 


DANUTA ZIELIŃSKA 


Dziś w naszej dyskusji na temat fil 
mów dla młodzieży zabiera głos znany 
pisarz, autor wielu powieści dla mło 


dzieży i 


adobiutowałom na wizji sorialom 

„Gruby”, Soenariusz był mój, histo 

ra moja własna - kawałek autontycz 
noj blografil z lat powojennych na Do 
Inym Śląsku. Nie zobaczyłom wtym filmie 
sioblo: gruby chłopak był obcy, mówił 
Innym głosom, inaczej przyżywał moje 
dramaty. Miałem to za zło rożyserowi 
aktorom, całomu ńwiatu 


Maciok z 
mial być sobą. Rożysor 


fiezprawnie „Grubego nie 
miał być mną 


fiwok przedłożył własną wizję mojogo 


świata | nie może być Inaczej, Każdy two 
rzy świat na własny sposób. Każdy go 
opowiada własnym aorcom I własnymi 


oczami 


Mimo to wolałom pisać książki niż co 
narluszo. Książka jest moja od plerwnzogo 
do oatatnioggo nłowa. Mój obraz, moja 
myśl, moja wyobrażnia. Nikt mi sią nie 
może wtrącić oprócz czytolnika, a przecioż 
po to piszą, żaby wojóć w dlalog z czytalni 
kiem, skłonić go do „nakrącania” = pod 
czas loktury — własnogo filmu 


Każdy, czytając, „krąci” film: widzi bo 
hatorów, ałyszy ich, niokiody sam stajo sią 
jedną z kaiążkowyci postaci. Tak chyba 
być powinno — książka albo nas nie nlo 
obchodzi, albo stajo się dotonatorom na 
uzoj wyobrażni 


30: 3je'2ĄE 


Mówię: wolałom pinać książki. No to 
dlaczogo napisałom soonarlusz „Szaloń 
miwa Majki Skowron”? Dlaczogo napisa 


tom „Białogo Jalonia” = nowy sorlal, któ 


scenariuszy do filmów 
ALEKSANDER MINKOWSKI 


rogo roalizacją rozpoczął właśnie roż. Sta 
nisław Jądryka? 


Bo pisanie dla filmu ta przewrotna, 
niodparta pokusa 


Książka to w najlepszym razio sto tysią 
cy egzemplarzy, Odbiorców tyleż, no, nie 
chby nawo! trzy razy więcej. Afllm tolowi 
zyjny zapownia odbiorców miliony 


Po co w ogóle piszą? Ponieważ wydajo 
mi się, że mam Wam coś istotnego do 
przekazania. Coń, co sam przeżyłom, przo 


ZIE SĄT 


trawiłom, przeciorpiałom. Coś, co możo 
Wam się przydać na dalszą drogą, Więc 
zaloży mi na jak największoj widowni, na 
możliwie  najrozloglojszym  kontakcia 
z Wami 

Piszą dla filmu. I nadal bądą pisał 


Jom janzczo jodon powód: zobaczyć na 
własno oczy w postaci zmatorializowanej 
odbicie wyobrażni — „żywą Majką Sko 
wron, „żywogo” Arlola, „żywą” Sarną 
bohatorką „Białogo Jolonia”. Wiom już 
z góry, że Sarna, która dopiero powstajo, 
nio bądzio moją Sarną = tak jak nio była 
niq Majka Skowron. Stoi miądzy nami 
rożysor, a przy nim odtwórczyni roli 
| wszyscy różnimy sią od sioblo, a każdy 
ma awój wkład I wpływ na ostatoczny 
ksztalt dzioła. Pogodziłom sią z tym jod- 
nak. Co wiącoj: z zachłanną ciokawością 
czokam na naszo wspólne dziocko, | na 
Wańza o nim zdanio, 

Bo przecioż I Wy Jjostościo w jakiejś 
miorzo wspólnikami. 


Aloksandor Minkowski podplaujo swoje książki na warszawskim klormaszu 


KIE FILMY? 


Wyznanie intymne: próżny jostom, Ja 
żoli z mojego sconariusza rodzi sią film, 


Majka Skowron (Zuzanna 
Antoszkiowicz) I Arlol (Ma- 
rok Sikora) w sorialu tolo- 
wizyjnym pt. „Szaleństwo 
Majki Skowron”. Scoena- 
rlusz do tego filmu wg 
własnoj powiości napisał 
Aloksander Minkowski, Pi- 
sarz jost także współauto- 
rem nagrodzonego scena- 
riusza do sorialu ciosząco- 
go się dużym powodzo- 
niom pt. „Dyroktorzy”. 
Obocnie Stanisław Jędryka 
pracuje nad filmem wg je- 
go sconariusza pt. „Biały 
Jeleń”, Jest to historia ma- 
turzystki, która odbywa 
praktyką w szpitalu, Bądzio 
to film zarówno dla mło- 

dzioży, jak i dla dorosłych 
Fot. Marok Szymański 
Jerzy Troszczyński 


chciałbym być uznawany za jogo twórcą 
A twórcą — powlada sią — jost rożysor 


A no, jost, Nio da sią zaprzaczyć, Tylko, 
żo zo złogo sconariusza najlopszy rożyser 


nia stworzy arcydzioła, A zo scenariusza 
świetnogo nawot przeciątny reżyser ma 
szansę zrobić niezły film 


Nio docenia sią u nas aconarzysty 
U naa = na całym naszym świocie. Wszą 
dzio, Najpierw reżysor, potom aktorzy 
potam dlugo, długo nikt... Dlaczego? Nie 
mam pojącia 


+ >h k 


Jaklo powinny być fllmy dla Was? 
1/ dobra 
2/ niezałgana 
1/ nialandrynkowa 


4/ odważna: wciskając sią do wszystkich 
atraf życia, nia wyłączając najintymnia 
jszych 


5/ na sario: wiacio przaciaż o życiu znacz 
nie wiącaj niż sią wydaja niaktóryn 
„wychowawcom” | „moralizatoror 


wiąc nia ma co udawać naiwnycł 


6/ ideowo: niach Wam pomogą znależć 
odpowiedź na zasadnicze pytanie 


dlaczago, | jak żyć 


Gdzie są takia filmy? Mo cóż, próbuje 
my jo robić. Ciężka sprawa. Stararny sią 


Zasadnicza Szkoła Budowlana 


i Wieczorowe Technikum 
Budowlane w Jaworznie 


CHRZANOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWLANEGO 


ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1977/78 


do klas I 


ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ 


PRZYZAKŁADOWEJ 


dla absolwentów szkół podstawowych o nastę: 


pujących zawodach: 


o 2-letnim okresie nauczania 
murarz-tynkarz 
malarz budowlany 
posadzkarz 
ciośla budowlany 
montor konstrukcji żelbotowych 
o 3-lotnim okrosie nauczania 
mochanik maszyn budowlanych 


Uczniom zamiejscowym zapewnia sią całodzion 
no wyżywienie oraz zakwaterowanie w intor- 


nacio 
Na klorunek 


cych w Jaworznie. 


Kandydaci winni niezwłocznie złożyć lub prze- 
słać listownie następujące dokumenty: 


podanie 
skrócony odpis aktu urodzenia 


świadectwo zdrowia stwierdzające zdolność 


wykonywania zawodu 
3 fotografie 


świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
Adres Szkoły: Zasadnicza Szkoła Budowlana 
Chrzanowskiego Przedsiębiorstwa Budowalane- 
go, ul. Szopena 40, 32-510 Jaworzno, tel. 35-81. 


MALARZ BUDOWLANY przyjmo- 
wano są również dziowczęta (bez możliwości 
zakwaterowania w internacie). Po ukończeniu 
Zasadniczej Szkoły Budowlanej absolwenci ma- 
ją prawo kontynuowania nauki w 3-letnim Wie- 
czorowym Technikum Budowlanym dla Pracują- 


nych godzin. 


głos do złudzenia 


przytłumione chrapanie 


nieść tam jakieś 


K-123 


Przyrodniczych wrażeń niekon 
w dziewiczych ostępach... A już zwlaszcza ciekawe spostrze- 
żenia ornitologiczne uważny obserwator może poczynić 
dosłownie wszędzie. Zamieszczone niżej wspomnienia do- 
wodzą, że przygodę z ptakami można przeżyć nawet nie 
wychodzac z domu. 


| MOJA PRZYGODA Z PTAKA 


nie dostrzegam. Wiadomo bowiem, że 
jest ona postrachem dla wielu gatun- 


Czerwcowe wieczory spędzam zwy- 
kle czytając rozmaite ciekawe książki, 
przy czym siedzę czasami i do póź- 


Byla godzina 23, gdy usłyszałem od 

przypominający 
człowieka. 
Dochodziło ono wyraźnie ze strychu. 
Trochę się przestraszyłem, ale posta- 
nowilem sprawę zbadać, Wziąłem la- 
tarkę i ruszylem na górę. Kiedy schody 
lekko zatrzeszczały, głos ucichł. Na 
strychu nikogo nie było! Nieco podej- 
rzana historia, ale nawet do głowy mi 
nie przyszło, kto to może być. 


Nazajutrz ponownie wszedłem na 
strych, ale nie znalazłem tam nic 
prócz... No, właśnie. Pod poprzeczką 
do wieszania bielizny leżały dwie wy- 
dłużone kulki zawierające sierść i ma- 
leńkie kosteczki upolowanych myszy 
Wszystko się wyjaśniło: były to tzw 
wypluwki pozostawione przez sowę. 
Należało zbadać jeszcze, przez jaką. 


Pomógł mi w tym przypadek. Które- 
goś dnia wszedłem na strych, aby wy- 
iepotrzebne szparga- 
ły i wtedy właśnie ją zobaczyłem. Są- 
dząc po okazałej, sercowatej szlarze 
oraz po swoistej sylwetce, była to pło- 
mykówka. Starałem się udawać, że jej 


ecznie 


trzeba szukać 


nowiliśmy tak sypiać. 


ków gryzoni, przez co zasługuje na 


specjalną ochronę i opiekę. 


PRZE 


masc 


Roman Kuchta 
Jeżów, woj. skierniewickie 


Rano, gdy jeszcze spaliśmy, w stodo- 
le rozległ się głośny śpiew strzyżyka. 
Gdy otworzyłem oczy, zobaczyłem go: 
siedział na belce i śpiewał donośnym 


Wakacje spędzam u rodziców na wsi. 
Dom mój znajduje się nad strumykiem, 
a zaraz obok jest duży, gęsty las, Ja 
i mój brat bardzo lubimy spać na sianie 
w stodole. W tym roku również posta- 


głosem. Potem wyfrunął ze stodoły 
4 gdy po pewnym czasie wrócił, zoba 
czyłem w jego dziobie pokarm, z któ 
rym zaraz poleciał do gniazda. Samo 
gniazdo, wciśnięte w słomę dachu, nie 
było widoczne, ale widać było małe 
strzyżyki przez otwór wlotowy 


Innym razem widziałem, jak samiec 
frunął do pajęczyny, która znajdowała 
się w stodole i na niej złapał pająka lub 
muchę. 


Teraz, gdy zbyt długo śpimy rano 
samiec głośnym śpiewem robi nam 
pobudkę. 


Marek Orzeł 
Żmiąca, woj. nowosądeckie 


Był początek wiosny. Gołębie szuka- 
ły miejsc na gniazda. Pewnego dnia 
para gołębi zaczęła penetrować mój 
balkon. Rzuciłam im trochę jedzenia 
i w ten sposób zaprosiłam do założenia 
u mnie gniazda. Na balkonie stało już 
specjalne pudełko; kiedyś przynio- 
słam tam pisklaka gołębiego, który 
później odleciał. „Moja parka założy: 
la w tym pudełku gniazdo i złożyła dwa 
jajeczka. W zimniejsze dni na balkon 
podrzucałam ligninę, żeby wciągnęły ją 
do gniazda. Z jajek wylęgły się pisklęta. 
Po jakimś czasie jeden gołąbek zniknął 
Szukałam go pod balkonem, ale bez 
skutku. Obserwowałam, jak mały, któ- 
ry pozostał, uczył się jeść. Teraz jest już 
piękny i duży. Cała rodzinka przylatuje 
do nas na parapet i na balkon, a samiec 
nawet wchodzi do mieszkania, 


Beata Bałucińska 
Warszawa 


Fot. T. Kłosowski i archiwum 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 
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zrobi koło dookoła redakcji i wyląduje 
przed kasą MAW. Właśnie miałem 
przystąpić do próby generalnej, kiedy 
weszliście. 

Tytus zapalił świeczki. Cofnęliśmy 
się przezornie od tortu. Wtem drzwi 
się otworzyły i przeciąg zdmuchnął 
płomienie świeczek. Huk! Masy ciasta 
i kremu zalepiły nam oczy i uszy. Kiedy 
zmazałem resztki tortu z twarzy, to, co 
ujrzałem było tragiczne i komiczne za- 
razem. Cały gabinet i redaktorzy byli 
ochlapani tortem. Redaktor kącika dla 
zakochanych wydłubywał migdały 
z uszu, a redaktor techniczny rodzynki 
z nosa. Tytus wisiał na żyrandolu, 
a sprawca nagłego otwarcia drzwi 
miał usta zapchane Rozalią i ku nasze- 
mu przerażeniu okazał się redaktorem 
naczelnym, który przedwcześnie wró- 
cił z urlopu. Naczelny wydłubał Roza- 


BOMBOWY 
TORT 
JUBILE- 
USZOWY 


lię z buzi i oblizując się smakowicie 
rzekł jak zwykle spokojnym głosem: 

— (o tu się dzieje? 

- Tytus przeprowadza próbę uro- 
czystości 20-lecia urodzin — odpowie- 
dzieliśmy chórem. Oczekiwaliśmy te- 
raz najgorszego. Ale nie. 

— Świetnie! Obawiałem się, że ma- 
jąc 20 lat Tytus zmądrzeje i nie będzie- 
my mogli drukować jego przygód, 
a jak wiadomo Tytus jest nie do zastą- 
pienia. Co się gapicie?! Wylizać naty- 
chmiast gabinet po wybu... 

Naczelny nie dokończył słowa, bo 
puknęła go w tym momencie w czoło 
marcepanowa figurka Papcia Chmiela 
powracająca zlotu orbitowego dooko- 
ła redakcji. Figurka zapiszczała: 

— Wiele szczęścia i słodyczy w na- 
stępnym dwudziestoleciu Tytusowi 
życzy — 


PAPCIO CHMIEL 


Niecodzienna 
spartakiada 


NIERODZIM (HSI). Na wszystkich obo- 
zach i koloniach odbywają się spartakiady. 
Ale taka, jaką zorganizowali harcerze z Cli- 
wic podczas obozu w Nierodzimiu, zdarza 
się nieczęsto. © palmę pierwszeństwa wal- 
czono w następujących konkurencjach: 
bieg zmenażką pełną wody, wbijanie gwo- 
ździ, czyszczenie butów, słanie łóżek, pa- 
kowanie plecaka oraz zwijanie koca. Był 
również konkurs fryzjerski oraz zawody 
w przyszywaniu guzików. Zabawy i śmie- 
chu było co niemiara, a zarazem okazało 
się, że wszystkie te czynności przysparzają 
niektórym druhom sporo kłopotu. (dak)— 


Nie wiem kto narysował ten wspaniały po- 
rtret Rzepinki! Na kopercie nie było nadawcy, 
a załączony do rysunku list przepadł bez śladu 
w stercie innych listów. Autorko lub Autorze 
portretu, napisz do mniel. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


"Cześćl ą ż z 
Siedzę sam jak palec w redakcji i patrzę 
w okno. Pogoda „w kratkę”, przeważnie 
leje. Smutno i pusto, bo wszyscy wyje- 


chali na obóz Spółdzielni Krasnoludków 
„Pracuś”. 8 
Mam do Ciebie prośbę: jak przeczytasz 
ten numer „do deski”, pomyśl chwilkę, 
weź coś do pisania i napisz do mnie KAR- 
TKĘ Z WAKACJII 
Najciekawsze, najśmieszniejsze, najba- 


MONA, 2 


CZT. 


- Założę się, że w promieniu kilomotra nie ma ani jednego krokodyla 


rdziej pomysłowe i najoryginalniejsze te- 
ksty lub rysunki wydruku ję! Pamiętaj, 
ma to być kartka, a nie list! Adres: 
„Świat Młodych” — Rzep, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. - 

Teraz nie będzie mi już tak smutno, bo 
będę czekał na pana listonosza, który 
przyniesie mi KARTKĘ Z WAKACJI od 
Ciebie! 


SETA 


Znajduję ostatnio w Waszych listach 
sporo „kwiatuszków” niestety, nie zasu- 
szonych lecz ortograficznych. Myślę, że 
ma na to wpływ wakacyjne rozstanie ze 
szkołą czyli „luz myślowy”. Ktoś (nie napi- 


maki ze 


AA WPry> 


Szę kto) przysłał mi taki oto wierszyk: 


Jeśli kochasz sp u jź pocałuj, 

A jak zdradzisz — spal, nie rzałuj... 

Ktoś inny pisze tak: 

„Żepie, bardzo lubię czytać czwartkowy 
Śwjat Młodych, bo są w nim zamjęszczo- 
ne Humory...” 8 


* * * 


A teraz TELEGRAM OZDOBNY: - 


TYTUSOWI Z OKAZJI DWUDZIESTYCH 
URODZIN WSZYSTKIEGO NAJLEPSZE- 
GO ŻYCZY RZEP 


Dziś wpisuję na listę klubu Marka Wilka. Oto 
nadesłany przez niego żart rysunkowy nary- 
sowany przez znanego francuskiego rysow- 


nika BOSCA. 
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— A to temu, że postanowiłeś zatkać wyjście z ula! — Aha, to 
Marcin mgliście pamięta: cieniuśkie i grubsze brzęczenie, ból, 
swój własny oszalały ryk i głosy przekrzykujące się z furią na 
drugim planie. Nigdy nie mógł sobie skojarzyć, z czym związane 
było owo przedpotopowe wspomnienie. : 3 

— Mama była zdania, że należy spalić i zniszczyć natychmiast 
ule, ciotka zaś prezentowała opinię, że nie powinieneś był wcho- 
dzić do pasieki. Stanowisk obu wysokich stron nie udało się 
doprowadzić do kompromisu, jako że nie posiadam talentów 
Kissingera. Od tej pory nawet nie pisujemy do siebie. z 

Po tej opowieści zapanowała cisza, o ile ciszą można nazwać 
głuche kopnięcie w piłkę, onomatopeję typu „papapapa”, oznaj- 
mującą, że osiedlowa dziatwa rozgrywa kolejne spotkanie bitew- 
ne, rześkie walenie w dywan niosące się od pobliskiego trzepaka, 
dialog prowadzony dwoma pięknie postawionymi sopranami 
dotyczący niecnoty jakiegoś Waldka, plus szczekanie kilkudorod- 
nych przedstawicieli różnych psich ras. Całość tych efektów 
akustycznych nakładała się na dalszy plan złożony z dzwonienia 
tramwajów, szurania opon po asfalcie i występującego w roli 
przerywnika gwizdu gwałtownego hamowania. e 

— Jeżeli ta Krystyna przyjeżdża, to znaczy, że już się pogodziliś- 
cie — wyraził po dojrzałym namyśle swoją opinię Marcin. — Ja to 
tak rozumiem. 

— To właśnie wydaje mi się dziwne. Marysia, twoja ciotka, jest 
ogromnie zawzięta. Wątpliwe, czy jedenaście lat jest dostatecz- 
nym okresem do złagodzenia zaistniałych, hm, konfliktów — 
w trakcie mówienia ojciec skrzepiał się szarlotką, więc sama 


kwestia miała wiele znaczące pauzy i złowróżbne przestankowa- 
nie. — Pięć lat gniewała się na ciotkę Leokadię z powodu nalepki. 

— Jakiej nalepki? 

— Takiej z aniołkiem. Główka i skrzydełka. Przyznasz sam, że 
nalepka to dużo mniej, niż bluźniercza propozycja zlikwidowania 
pasieki. 

— Czekaj, tato, Nic nie rozumiem. Po co ta nalepka? 

— Jak to po co? Do bibuły. 

— Do jakiej bibuły? 

— Normalnej. Takiej od kleksów. 

— Nalepka? 

— Po prostu nalepką przyklejało się wstążeczką, drugi koniec 
wstążeczki przymocowywało się do zeszytu i już. Najprostszych 
rzeczy nie wiesz. — Na talerzu został ostatni, samotny kawałek 
szarlotki, który wydawał się kurczyć obronnie, by uniknąć losu 
swoich braci. — Wiesz, ja to chyba zjem — z pewnym wahaniem 
ojciec obejrzał sobie szczątek wyrobów cukierniczych babci. — 
Chociaż może lepiej nie, ciasto tuczy. 

— Możesz zjeść piąty kawałek, to nic nie jest. 

— Uważasz? — Po zadaniu tego pytania ojciec unicestwił ciasto 
z jabłkami dwoma energicznymi ruchami szczęk. — Teraz ta szkoła 
jakaś taka, flamastry, kalkulatory elektroniczne, lasery, masery, 
cuda-niewidy, a gdyby któregoś z was posłać do sklepu, żeby 
wybrał dobrą redisówkę, to by nawet nie wiedział, gdzie jej 
szukać. 

— Święte Kazia słowa — zwabiona krytyką współczesnego 
szkolnictwa pojawiła się na progu babcia. — Oni nawet nie wiedzą, 


j 


w 
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czym serek różni się od sercówki. Zawsze powtarzałam, że 
długopis psuje rękę. Michał i Marcin bazgrzą jak kura pazurem, 
a gdyby zaczynali, nie mówię od obsadki, ale chociaż od wieczne- 
go pióra, wyniki byłyby niewątpliwie jakościowo lepsze. 

— Jakościowo? — zdziwił się, ale anemicznie, ojciec. Babcia od 
czasu do czasu przemawiała językiem dziennikarzy ze środków 
masowego przekazu i wszyscy uważali to za zupełnie normalne, 
babcia zresztą także. 

— Coś się Kaziowi nie podoba? 

Powietrze nagle zgęstniało jak przed burzą, nad rypsową 
wersalką i stołem typu jamnik zawisła groźba rodzinnej kłótni, 
w każdym razie ton babci nie pozostawiał wątpliwości, że starsza 
pani jest w nastroju bojowym i nieulękle ruszy do ataku, jeżeli ' 
ojciec powie cokolwiek. 

— Wyjątkowo się babci udała szarlotka — wszedł w groźne 
milczenie Marcin. — Pycha! 

— Ja tam się nie oglądam na kalorie, tylko robię po swojemu. 
Przed wojną to były przepisy. Pamiętam taki: „Wbić do dzieży 
kopę jaj i postawić dziewkę, niech uciera z cukrem...” 

— Przed jaką wojną? 

— Czy nie wszystko jedno? — pewne pokojowe tony w głosie 
babci mogły świadczyć, że została rozbrojona i jest gotowa 
podjąć dyskusje na tematy neutralne. — Co ma książka kucharska 
do historii? ź 

— Ma. Przecież ta najemna, niewątpliwie wyzyskiwana siła 
robocza, to także historia. 

Cdn. 


TEKST I RYSUNKI 
PAPCIO CHMIEL 


TYWUSŚ <Cowek 3 ATONAEK [=] 


gencja HI-Hl. Warszawa. Od świ- 
tu wszyscy biegają po redakcji 
Tytusa, aby namówić 
h przygód. Przeszukaliś- 
tkie zakamarki w redakcji, 
magazyn mądrości, przechowalnię 
dzieci i psów pracowników, zbiornik 
z wodą sodową, mieszkanie chochlika 
drukarskiego — kamień w wodę. 

Kiedy zmęczeni poszukiwaniami 
okiapnęliśmy na fotelach, poczuliśmy 
wdzierające się do redakcji miłe, acz 
niecodzienne zapachy. 

— To migdały pachną — powiedział 
redaktor kącika dla zakochanych. 

— Wanilia, mięta, kakao, pomarań- 
cze... stwierdził redaktor działu histo- 
rycznego 

Te niezwykłe pachnidłości wydoby- 
wały się z gabinetu redaktora naczel- 
nego. Popatrzyliśmy głupio na siebie 
i każdy pomyślał to samo: „Przecież 
naczelny nigdy tak samakowicie nie 
pachniał, i do tego w tej chwili jest na 
urlopie...” 

Otwieramy ostrożnie drzwi od gabi- 
netu i... 

- Tytus, co ty tu robisz? 

- Tort urodzinowy. 22 października 
obchodzę moje 20 urodziny i zacząłem 
przygotowania do uroczystości. 

— To ty już jesteś stara małpa — 
powiedział nowy, młody narybek 
dziennikarski redakcji. 

O, pardon, kolego młodszy redak- 
torze — ripostował Tytus — powinie- 
nem się obrazić, ale biorąc pod uwagę 
wasze nikłe doświadczenie w obcowa- 
niu z ludźmi, puszczam tę niesłuszną 
wypowiedź mimo uszu. Dla pouczenia 
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WITAJCIE NA wYSOSE 
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jednak praktykanta wyjaśnię, że nie 
jestem już małpą, choć jeszcze nie 
człowiekiem... 

Tu wtrącił się A'tomek. 

— ... ale przy naszej czynnej pomocy 
wyjdzie wkrótce na ludzi, może nawet 
już w 14 książeczce naszych przygód. 

Spojrzeliśmy na tort. Trudno go by- 
ło nie zauważyć. Miał średnicę koła od 
wozu i sięgał pod sufit. 

— Tort mój służyć ma — zaczał wy- 


ih 
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jaśnienia Tytus — nie tylko jako przed- 
miot uciech smakowych dla gości uro- 
dzinowych, którzy się zjadą ze wszyst- 
kich dżungli świata, lecz ma przema- 
wiać symboliką dekoracyjno-konsum- 
pcyjną do najszerszych i najwęższych 
mas animalistycznych. 

Normalne torty na samym spodzie 
mają warstwę kruchego ciasta, jedna- 
koż w obawie, by nie poczytano tego 
za aluzję, że redakcja stoi na kruchych 


DZUŃNGLI CZYLI 

W NATURALNYM 
ŚRODOWISKU CZŁO- 
WIEKA .., 


podstawach, osadziłem tort na twar- 
dym pierniku toruńskim. Na tej bazie 
umieściłem warstwę ciemnego ciasta 
symbolizującego moje przygody dru- 
kowane kiedyś na czarno. Gorzkie 
migdały powtykane w tę warstwę 
symbolizują uwagi niedzielnych kryty- 
ków komiksów, a słodkie rodzynki — 
pochwały od czytelników. Dalej idzie 
warstwa złożona z dwunastu różnoko- 
lorowych ciast, mających przypomi- 
nać dwanaście wydanych książeczek 
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moich przygód o łącznym nakładzie pacztowo telekomunkacyjne oraz ksto- 
1 650 000 egzemplarzy. Tort składa się nosze w terminie do 10 dra» meetezca 
z trzech segmentów, które symbolizu- 


ją władze, od których zależy moje ist- 
nienie: redakcję „Świata Młodych”, 
wydawnictwo „Horyzonty” oraz Mło- 
dzieżową Agencję _ Wydawniczą. 
Pierwsze piętro okala wianuszek słod- 
kich główek redaktorek, sekretarek, 
korektorek, maszynistek i księgowych 


zrobionych z masy czekoladowej, któ- nei PRA 
re przez 20 lat pomagały w ukazywa- > 
niu się moich przygód w druku. Na *Mieczysław Teodocczyk 
szczycie tortu siedzę ja sam na mecha- ; 
nicznym koniu — Rozalii, zrobionym Redakca technicmna 
z marcepanu. Jest to zarazem projekt Małgorzata Kula 
pomnika, który wystawię sobie na stu- 
Zam. 4451/G F-36 


lecie mego ukazywania się w „Świecie 
Młodych”. 

Wewnątrz tortu, w części najsmacz- 
niejszej, ukryta jest bomba czekolado- 
wo-propagandowa, która eksploduje 
po zgaszeniu 20 świeczek na torcie, 
katapultując równocześnie marcepa- 
nową figurkę Papcia Chmiela. Figurka 
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DRUK: Zakłady Graliczne 


„Dom Słowa Polskiego” Warszawa 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 


POCZTOWY 


niejakim trudem mama przełknęła to, co miała w ustach 
y4 wyraziła powątpiewanie: 
— Nie wydaje mi się, żeby sobie o nas przypomniała. 
Dziesiąta woda po kisielu. 

— O, z tym to już się nigdy nie zgodzę, moja Jasiu. Jesteście 
spokrewnione w czwartym stopniu, a to, wybacz, jednak zobo- 
wiązuje. 

— Do czego? 

— Mój Boże, że tobie trzeba wyjaśniać najprostsze rzeczy. 
U kogo ma się zatrzymać, jak nie u nas, u swojej rodziny? Przed 
wojną każdego kuzyna przyjmowało się z otwartymi ramionami 
i ja mam zamiar trzymać się tych szczytnych tradycji. Gość 
w dom, Bóg w dom. 

Po wyczerpaniu kwestii babcia z pewnym wysiłkiem wydosta- 
ła się spomiędzy opuszczonego blatu a kuchenki i huknęła w stro- 
nę pokoju: 

— Dołożyć wam? 

— Dziękujemy, wystarczy. 

Ale babcia nie dawała się zwieść takim nieszczerym podzięko- 
waniom i po chwili na talerzach wylądowała nowa góra kartofli 
hojnie oblana sosem chrzanowym i uwieńczona kawałem sztuki 
mięsa. 

— Jedzcie, jedzcie! Marcin jeszcze rośnie, a ty, Kaziu, potrzebu- 
jesz kalorii przy tak trudnych spekulacjach myślowych, jakie 
przeprowadzasz. 

Nasycony ojciec niczym boa-dusiciel rozkręcił się i legł na 
wersalce wysuwając obyczajnie stopy nad podłogą. Wersalka 


była cenną pamiątką rodzinną, ponieważ została nabyta w roku 
tysiąc dziewięćset czterdziestym dziewiątym, w czasach, gdy 
mama była jeszcze uczennicą, żył dziadek, a babcia pracowała 
jako rejestratorka w ośrodku zdrowia. Ponadto była to jedna 
z pierwszych wersalek, jakie w ogóle ukazały się na rynku i jako 
taka posiadała pewne cechy autentycznego ludowego prymity- 


wu. Ciotka Hortensja nazywała ją „Nikiforem z CHPD”, ciotka 
Hortensja była historykiem sztuki, wiedzącym co mówi. 


— Tak sobie myślę, że powinienem przynajmniej jeden urlop 
poświęcić na zacieśnienie więzi rodzinnych — lewa stopa ojca 
zamajtała nad podłogą. — Mama nie życzy sobie wyjeżdżać na 
wieś, ale uważam, że ty i Michał jesteście dostatecznie dorośli, 
żeby rozumieć, co znaczą więzy krwi. Wyrzucam sobie, że ulega- 
łem dotąd waszej matce. Wydaje mi się, że to może być moja 
siostrzenica... 

— Kto? 


— Ta Krystyna, która przyjedzie w środę. Nie widziałem Marysi 
jedenaście lat. 

— Jakiej Marysi? 

— Mojej siostry, Marii Janiakowej z Woli Dębińskiej. Może 
sobie przypominasz, spędziliśmy tam wakacje, jak miałeś cztery 
lata, nie, prawie pięć. 


W pamięci Marcina mignęło coś zielono-niebieskiego i przez 
moment zapachniało sianem, to było wszystko, co zdołał sobie 
przypomnieć z tamtych prehistorycznych czasów, kiedy miał 
prawie pięć lat. 


— Coś jakby, ale chyba nie pamiętam — przyznał uczciwie. 


— Myślałem, że pamiętasz, bo to przez ciebie zerwałem kontak- 
ty z własną siostrą. 


— A to czemu? 
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